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W  Londynie abonować można w

W szelkie anonsa dla Polaków  
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też dla "dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.
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DWUDZIESTA PIERWSZA ROCZNICA

POW STANIA S T A S I O W E G O
Jeżeli z powagą godną uznania obcho­

dziliśmy pięćdziesiątą trzecią rocznicę 
po wstania listopadowego, z tem większą 
uroczystością powinniśmy obchodzie już 
niedaleką dwudziestą pierw szą rocznicę 
powstania styczniowego, ważność bo­
wiem tego ostatniego dla przyszłości 
Polski jest nierównie większą niż tam ­
tego.

Niemożemy w krótkiej naszej odezwie 
oznaczyć szczegółowo tych objawów 
w styczniowem powstaniu, które są do­
wodem wielkiego postępu, jaki pod 
względem idei politycznych, społecznych, 
pojęć i form administracyjno-państwo- 
wych, jako też pod względem przymio­
tów i zalet charakteru polskiego, dokonał 
się pracą pokolenia 1831 roku w ciągu 
trzydziestolecia, jakie dzieli oba te wiel­
kie ruchy naszego narodu. Postęp ten 
uwidocznił się w powstaniu Styczniowem 
w sposób tak wyraźny, iż pomimo klęski 
i ruiny, nikt mu rozsądnie zaprzeczyć 
nie zdoła. Dość nam będzie wskazać na 
demokratyczny charakter pow stania, 
które zasadę równouprawnienia przepro­
wadziło i złożyło W’ społeczne i w  poli­
tyczne fundamenta odradzającej się Pol­
ski, ażeby przyznać słuszność naszemu 
twierdzeniu.

Obie rocznice, tak Listopadowa jak 
Styczniowa, są jednakowej doniosłości 
co do idei narodowej, w  obydwóch bo­
wiem powstaniach podniesioną została 
zasada praw a narodowego jako cel walki 
prowadzonej o oswobodzenie Polski.

Zasada praw a narodowego wspiera się 
na samej przyrodzie hislorją uświęconej, 
to znaczy, że jest ona połączeniem prawa 
przyrodzonego i historycznego.

W  tem .podwójnem uwarunkowaniu,

prawo narodowe wymaga, ażeby każdy 
naród historycznie wyrobiony, posiadał 
byt wolny i niepodległy, którego legal­
nie, bez woli narodu, n ik t mu ani orę­
żem, ani przez układy dyplomatyczne 
odebrać nie może.

Każdy więc naród historyczny od sie­
bie samego tylko zależnym i przez siebie 
samego rządzonym być powinien.

Jak podbój i zabór nie może nigdy 
utworzyć legalnego bytifj gdyż się wspiera 
na przemocy, nie zaś na dobrej woli na­
rodu czyli na prawie, tak też i władza 
narodowi obca, z tego zaboru wynikła, 
nie może sobie rościć pretensji, aby była 
za rząd legalny poczytywaną.
■ Czy zabór został dokonany przez oręż, 
czy też przez dyplomatyczne układy, lub 
w jakiejkolwiek innej formie wyklucza­
jącej dobrowolne zezwolenie narodu, nie­
zmierna to rzeczy, jest on zawsze nie­
trwałym  najazdem i rządy jego bezpra­
wne.

Praw a więc jakie rządy obce ogłaszają, 
ich rozporządzenia, traktaty i pożyczki, 
wszystko jednem słowem, co czynią 
w  kraju zabranym, jest prawmie nie­
ważne i ma charakter nadużycia oraz 
gwałtu. Z tego wynika, że dla uratowa ­
nia samej idei prawa i nadaniu mu po­
wagi niewzruszonej trwałości, muszą być 
kiedyś wszystkie czynności przez rządy 
obce dokonane, uznane za niebyłe lub 
zniesione jako nieprawne. Ponieważ zaś 
porządki istniejące pod obcymi rządami, 
są stanem ciągłej anarchii i niewolą, 
w której zamiast praw a rządzi przymus, 
wynika więc z takiego stanu druga 
jeszcze konieczność nieustannego prze­
ciwko niemu oddziaływania wszystkich 
łudzi szanujących prawo.

Mężowie uważani za największe po­
wagi w teorji prawa państwowego i naj­
znakomitsi filozofowie, pomiędzy nimi 
zaś żyjący w średnich wiekach S. To­
masz z Akwinu, uznali, że nikt niema

praw a podboju i nigdy z podboju nie 
mogą się wytworzyć stosunki prawne, 
sumienia poddanych zobowiązujące i do 
posłuszeństwa dobrowolnego zniewala­
jące, uznali dalej, że narody zabrane mają 
prawo buntu przeciwko najezdnikom, że 
więc posiadają obowiązek niesłuchania 
obcych rządów i w  razie możności po­
winny im odjąć władzę i z kraju wypę­
dzić.

Rozważanie znaczenia prawa narodo­
wego w stosunku do naszej sprawy, 
byłoby bardzo pożytecznym przedmiotem 
obrad na obchodach rocznic powstania. 
Z tego już bowiem cośmy powiedzieli, 
przekonać się można, jak  ważne wnioski 
i uwagi wynikają z takiego rozważania.

Z punktu prawa narodowego zapatru­
jąc się na nasze walki, przyznać trzeba, 
że wszystkie polskie powstania nie były 
czynnością rewolucyjną, lecznajzupełniej 
legalną, skoro miały na celu obalenie 
niewoli i położenia kresu szkodliwej 
anarchji, utrzymywanej w Polsce przez 
rządy obce i dążyły do przywrócenia 
prawnego w naszym narodzie porządku.

Potoki krwi, któreśmy w walkach 
przeszło sto lat trwających,wylali w obro­
nie prawa narodowego ; prace, trudy, 
cierpienia i męczeństwo, jakie wciąż po­
nosimy, prędzej czy później muszą nam 
sprowadzić oswobodzenie, są zaś w dzie­
jach powszechnych rzeczywistą zasługą. 
Jest to bowiem niewątpliwe, że ludzkość 
dopiero wówczas będzie mogła w pokoj u i 
swobodnie oddać się rozwiązaniu kwestji 
ekonomiczno-społecznych i wyższym ce­
lom cywilizacji, gdy prawo narodowe 
zostanie wszędzie przeprowadzonem i 
poszanowanem. Najsrożej i najbrutalniej 
zostało ono pogwałconem na naszym na­
rodzie a skutki tego czują już wszystkie 
państwa w tej nadzwyczajnej przemocy 
monarchii rozbiorczych, w tej niepewno­
ści swojej exystencji i w tej nieustępują- 
cej obawie, która je  zmusza w  czasie po-
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koju do organizowania miljonowych 
armii. Jest to zaiste położenie nieznośne, 
stan, który doprowadzić musi do ogólnej 
katastrofy ekonomicznej i politycznej. 
Lecz jakże może zrodzić się uczucie pe­
wności i bezpieczeństwa, gdy prawo bytu 
narodowego, mniej jest w  naszych cza­
sach zachowywanem i szanowanem niż 
prawo bytu i wolności pojedyńczego czło­
wieka. W szystkie narody zostają obecnie 
na łasce przemocy i tak długo będą zo­
stawać, dopóki zwichniona równowaga 
sił międzynarodowych nie będzie przy­
wrócona przez odbudowanie Polski.

Obok prawa narodowego powstanie 
Styczniowe podniosło wysoko prawo 
człowieka przez nadanie własności wło­
ścianom i równouprawnienie wszystkich 
stanów, wyznań i języków.

Święcąc więc jego rocznicę, należałoby 
także wykazać doniosłość tego powstania 
pod względem społecznym, ile się ono 
przyczyniło do rozwiązania kwestji wło­
ściańskiej nie tylko w ziemiach polskich 
ale nawet w  samym caracie. Faktem jest, 
że powstaniu Polaków zawdzięcza nawet 
lud moskiewski swoje oswobodzenie, 
ukaz bowiem cara Alexandra II, nada­
jący włościanom ziemię, wydany był pod 
naciskiem wypadków w  Polsce i uchwa­
lonego o rok wcześniej przez Rząd Naro­
dowy uwłaszczenia wiejskiego ludu na 
całej przestrzeni Rzeczypospolitej sięga­
jącej aż po za Dniepr.

' Niezmiernie szeroko i w duchu istotnie 
polskim, pojęta idea prawa narodowego 
jako też praw a człowieka, śmiałą ręką 
Rządu Narodowego wprowadzone w dzie­
dzinę faktów, przetrw ała krw aw e wy­
padki wielkiego ruchu i aczkolwiek jesz­
cze raz ulegliśmy przemocy, poprowadzi 
naród drogą rozwoju tejże idei do oswo­
bodzenia.

Gromadźmy się więc licznie w dw u­
dziestą pierwszą rocznicę wiekopomnego 
powstania i rozważając jego wypadki, 
charakter, wpływy i znaczenie, zbieraj­
my z posiewu jego idei owoc nauki dla 
chwili obecnej i dla przyszłości, która 
w duchu zasad, jakie ożywiały jego bo­
haterskich uczestników, zbuduje w spa­
niały gmach Polski niepodległej, wolnej 
i braterskiej.

Niech żyje Polska, Ruś i Litwa !

Z nowym rokiem, z nowem szczęściem

« Z nowym rokiem, z now em  szczęściem », 
S tary  zw yczaj,  s ta re  dzieje,

S ta re  s ło w o ! — Ale rok ten,
Może now e m a nadzieje ?

N ow ą przyszłość, gw iazdka  świta, serce bije, 
W  sercach, myśl o Polsce ż y j e ;
1 j a k  rocznie, znów na nowo,
W  niebo leci rzew ne słowo,
Gdy się każde gnie kolano,
« W r ó ć  Ojczyznę nam kochaną 
« W r ó ć  nam Matkę... .  w skrześ  j ą  Boże » 
Kielich otiar —  spełnion m o ż e .
« Z now ym  rokiem, z now em  szczęściem », 

Marne s ło w o —  lecz cóż znaczy?
Tyle p ra g n ie ń . . . .  tyle życzeń.. . .  

Chaotycznie się majaczy

Czegóż pragnąć?.,  chyba ty lko...  ja k  s ierota 
Gdy w  je j  łonie ból tęsknota 
W  k rw aw ej walce, szarpią se rce . . .
Resztka w ia ry . . .  tam w  iskierce,
Nieci ogień — takiej mocy 
Że w śród  strasznej —  ciemnej nocy 
Ona — ja sn ą  w iarą  — wierzy 
Że Bóg m iarą  — wiary mierzy.
« Z nowym rokiem, z now em  szczęściem », 

W szys tk im  razem —  wierszyk w  dani,
I życzenie, byśm y wszyscy 

Jednem  sercem  pojednani, 
Jednym duchem , ta k jak jedne j  ziemi kwiatki 
Okupili życie Matki.
Dosyć ! dosyć j uż ofiary !
Może, siła wielkiej w iary  
W zbudzi życia, dzionek nowy,
Dzień Z m artw ychw stań  — dzień godowy, 
Dzień zw yeięz tw a.. . .  gdy  św iat cały — 
Uczci Polskę, hymnem chwały  !

J a n i n a .

SŁ O WO  POLEMICZNE
W  pierw szym  numerze K urjera  Polskiego 

w P a ryżu , zamieściliśmy w  dziale « Rozmai­
tości)), krótki artykukk, w k tórym  nagani-  
liśmy młodzież polską za paszportami w  P a ­
ryżu baw iącą za balowanie z Moskalami.

W  skutek tego artykułu  odebraliśmy list j 

napisany w  imieniu tej młodzieży, podpisany 
przez p. W .  R. w  którym żąda od nas sp ro ­
stowania błędu, zadosyćuczynienia za « spo­
twarzanie » i prosi,  abyśmy ich na przyszłość 
uwolnili od rozbierania uczuć pa t r jo ty -  
czuych.

List ten i wystąpienie lej młodzieży u c ie ­
szyło nas z tego względu, że je s t  w  inem 
dowód, iż są drażliwi na ob jaw y  opinii pu­
blicznej rodaków  i że uczucie miłości O j ­
czyzny chociaż zagłuszone nie je s t  im obce, 
co je s t  przecież dobrym na przyszłość zna­
kiem. Chętnie więc d ruku jem y ich pismo, 
chociaż je s t  napisane w  tonie n iep rzyzw oi­
tym i zawiera s łowa ubliżające redakcji  (1).

(1) O to je s t  lis t ja k i  o trz y m a liśm y , p o d a jem y  go bez 
zm ia n y , ażeby pub liczność  b y ła  w  m ożnośc i ocenić w y­
s tąp ien ie  to  m łodzieży .

Do
REDAKCJI K U R JE R A  POLSKIEG O 

w P a ryżu
K u r je r  P o lsk i w  P a r y ż u  p o d  p o z o re m  s ta n ia  n a  

s tra ż y  uczuć  p a tr jo ty c z n y ch , p o zw o lił sobie  lży ć  m lo - 
dzież  p o lsk ą  za fakt n a s tę p u ją c y  :

W  d n iu  8 G rudn ia  ro k u  zeszłego, s tu d en c i ro ssy jscy  
u rząd z ili b a l, n a  k tó ry  z a p ro s il i  sw ych  z n a jo m y ch  i ko­
legów  P olaków , ci z ap ro sz en ie  p rzy ję li i w  liczb ie  k il­
k u n a s tu  n a  b a l ten p rz y b y li.

K u r je r  P o lsk i  (daw niej P a r y z h i l u p a tru je  w  czy n ie  
ta k  zw ykłym  dow ody u tra ty  « su m ien ia  p o lsk iego  i 
w s t y d u  w łaśc iw ego  h o n o ro w y m  lu d z io m  ». O sk arża  zaś 
m łodzież  o to , pon iew aż  ja k  m ów i « w y m aw ia  się  o n a  
obaw ą sk o m p ro m ito w a n ia , od  o b ecn o śc i n a  o b ch o d ach  
u ro czy sty ch  ».

O ile  K u r je r  byl d o k ła d n ie  p o in fo rm o w an y m  o u czu ­
ciach  p a trjo ty c zn y ch  obecnej n a  tem że b a lu  m łodzieży , 
m o żn a  w n osić  z fak tu , iż  red ak cja , ja k  to  w iem y  ze 
ź ró d ła  b a rd zo  d o b reg o , uw ierzyw szy  go łosłow nem u  
tw ie rd z en iu  je d n e g o  z ow ych p seu d o p a tr jo tó w , k tó ry c h  
c e lem  je s t  tr ą b ie n ie  n a  w sze  s tro n y  ś w ia ta  o szczerośc i 
sw ych  uczuć, w y n a jd y w an ie  żd zieb e ł w  oku  bliźn iego, 
g o rliw e o cze rn ian ie  i szk a lo w an ie  w spółziom ków , 
u m ieśc iła  w sp o m n ian y  a r ty k u ł bez z ad a n ia  sob ie  tru d u  
na jm niejszego , by  fak t ten  sp ra w d z ić .

P o s tęp ek  ów m łodzieży, u b a rw io n y  b u jn ą  w yobraźn ią  
a u to ra ,  p rz e d s ta w ił c z y te ln ik o m  K u r je r a  jak o  w yrzu t- 
kó sp o łeczeń stw a  po lsk iego  t ę  m łodzież  k tó ra  w ed ług  
b rz m ie n ia  tego  nędznego  p la g ia tu , « n ie  w sty d zi s ię  b a ­
w ić i hu lać  z M oska lam i, k tó rzy  ich  k ra j trzy m ają  w n ie ­
w o li, łu p ią  go i  g n ę b ią  w  n a jo k ru tn ie jszy  sposób ■>.

W strz y m a ć  się  n ie  m ożem y  od w y ra ż en ia  n aszeg o  
n iew ysłow ionego  o b u rzen ia  n a  te  n iecne o szczerstw a.

N ie p ode jm ow alibyśm y  tej tyle p rzy k re j d la  n a s  s p ra ­
wy, gdyuy nie okoliczność, że pragniemy wyprowadzić

Myśmy nazwiska żadnego nie podali, do­
w ód to, że niechcieiiśmy nikogo obrazić, a 
ja k  list powiada, spotwarzyć, tecz nagani-  
bśm y surowo czynność sam ą czyli fakt ; 
w  podaniu zas faktu bynajmniej nie popeł­
niliśmy błędu, skoro i au tor  listu przyznaje, 
że byli na balu m oskiewskim .

Na czem w ięc polega nieporozumienie ?
Oto na różnicy w  pojm ow aniu  popełnionej 

czynności. P anu  W . R. i jego  kolegom w y ­
daje się, że n iez łego  nie zrobili, owszem, że 
zrobili dobrze, że dokonali postępku, « który  
im zaszczyt p rzynosi jako  dowód dobrze zro ­
zum ianej tolerancji », my zaś oceniliśmy go 
jako  dowód wykazujący brak polskiego s u ­
mienia i polskiego w stydu i to nasze pojęcie 
uzasadniliśmy w ypow iedzeniem  przekona­
nia, iż nie godzi się bawić wspólnie z Mo­
skalami, którzy nasz kraj trzym ają  w  n ie ­
woli, łupią go i gnębią w  na jokrutnie jszy  
sposób .

Autor  listu powiada, ależ ci « Rossyam e 
(Moskale) są naszymi kolegami, zacnymi, 
p raw ym i ludźmi, którzy  wyrażali  sw ą sym- 
patję  dla P olaków  ja k o  narodu uciśnionego 
przez rząd carski, k tórego  są  nieprzyjació ł­
mi, rząd, k tóry ich ściga jako  w yznaw ców  
zasad równości,  wolności i  niepodległoś­
ci ».

O tem niewiedzieliśmy. Okoliczność ta 
cokolwiek rzecz odmienia, że to byli Moskale 
uczciwi , rewolucyjni.  Lecz nieprzecząc 
uczciwości i zacności tych panów, zw racam y 
uw agę, iż dla każdego patrjo ty  i rew oluc jo ­
nisty polskiego, każdy naw et rewolucjonista  
m oskiew ski p rzedstaw iać  się musi ja k o  nie­
przyjaciel Polski i narodu polskiego, dopóki 
stronnictw o rew oluc jon is tów  m oskiewskich 
nie potępi sw ojego  rządu za je g o  w  Polsce 
politykę i tych ze sw ojego  narodu, którzy 

, Polskę łupią, gnębią i trzym ają  w  niewoli i 
i dopóki wreszcie rewolucjoniści m oskiewscy 
I nie po cichu, nie w rozm owach prywatnych,
; lecz, jaw n ie ,  głośno w  swoich odezwach i 

p rogram ach  nie oświadczą się za słusznością 
i spraw ied liw ośc ią  p raw  narodu  polskiego i 
połączonych z nią wieczystą  Unią Litw inow 
i R usinów  do niezależności i za koniecznością

z b łędu  czy te ln ików  K u rje ra , czy n im y  to, ja k o  d b a li o 
o p in ię  ro d a k ó w  u czc iw ie  m y ś lą cy c h  i  d la  tego  p r a  n ie ­
m y  w ykazać  c a łą  b ezzasadność  z arzu tó w  i nędznych  
o b e lg , przeciw  n a m  w y m ierzo n y ch .

S tu d e n c i ro s sy jsc y , k tó rz y  b a l  ten  u rzą d z ili, n ie je d n o ­
k ro tn ie  w y ra ż a li sw ą  sy m p a tję  d la  P o lak ó w , ja k o  n a ­
ro d u  u c iśn io n e g o  p rzez  rz ą d  c a rsk i, k tó re g o  są  n iep rzy ­
jac ió łm i, rz ą d , k tó ry  ich , K ossjan , w yznaw ców  zasad  
w o lności, ró w n o śc i i n iepod leg łośc i z a  te ż  z a s a d y  ściga  
i p rz e ś la d u je .

Z m łodzieży  obecnej n a  tem  b a lu ,  k tó ra  z p rz y ja ź n i i  
sy m p a tji lu d z i z ac n y c h  i  p ra w y ch , jak im i są  ich  k o led zy  
i  p rz y ja c ie le  R ossjan ie  s ię  szczyci i w z a je m n ą  s y m p a tją  
za  te  czu c ia  p łaci, n ik t ,  n ie  ty lk o  że n ie  s tro n ił n igdy 
od zab aw  i u roczysto śc i n a ro d o w y ch , n ik t  n ie  w y m aw ia ł 
s ię  ob aw ą  sk o m p ro m ito w an ia  s ię  p rz e d  rz ą d e m  c a rsk im , 
lecz część w iększa , b ę d ąc  c z ło n k am i to w a rz y s tw  is tn ie ­
jących  w P a ry żu , c z y n n y  w  w iększe j częśc i obchodow  
p rz y jm o w a ła  udz ia ł.

W sp o m in am y  o te m  nie d la  s z u k a n ia  ch w ały  w  d o ­
p e łn ia n iu  obow iązków , lecz  jed y n ie  b y  w y k azać  Dokła­
d n o ść  w iadom ości K u r je r a  i b ezs tro n n o ść  przezeń  za ­
c h o w y w a n ą  w o cen ien iu  postępku , k tó ry  nam  raczej z a ­
szczyt p rz y n o s i, jak o  dow ód d o b rz e  z ro zu m ian ej to le ­
ra n c ji, a  k tó ry  K u r  je r o w i  p o d o b a ło  się  ja k  pow iada  
« nap ię tnow ać  g ro zą  poczciw ego o b u rz e n ia ».

S podziew am y się, że K u r je r  p rz y z n a jąc  s ię  do b łędu, 
sp ro stu je  f a k t  p rzezeń  p o d an y , d a jąc  n am  w ten sposób  
zadośćuczyn ien ie  za  sp o tw arzen ie  i uw olni na  p rzyszło ść  
od ro z b ie ra n ia  uczuć  p a tr jo ty c z n y c h  « tych  m łodych  
pan iczów , ze szkó ł m osk iew skich  p rzybyłych ». U czuć 
p a tr jo ty c z n y ch  p o s iad a ją  oni b ezw ą tp ien ia  na  ty le , co 
m ien iący  s ię  s ta ć  n a  ich s t r a ż y ;  nie w y staw ia ją  icli 
jed n a k  n a  w idok  pub liczny , ja k o  to w a r d o b rze  p ła tn y , 
n ie  kupczą  n ie m i.

D z i a ł a l n o ś ć  tej m łodzieży  je s t c ichą, lecz sk u teczn ą  i 
ta k ą  ona  p o z o sta ć  p ra g n ie , b y  ce lu  ś ■ ię tego  d l a  n iej 
d o p i ą ć .

W  im ien iu  m łodzieży  p o lsk ie j o becnej n a  b a lu  i  z je j 
upow ażn ien ia .

W ł a d y s ł a w  R a t u l d .
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przyw rócenia Polsce byi.u w olnego a od Mo­
skw y oiiręhnego.

Znamy dokładnie krótkie dzieje  rew o lu ­
cyjnej ag itac ji m oskiew skiej, lepiej może 
niż się zdaje tym  panom , którzy  się szczycą 
ich przyjaźnią i w iem y o tein, że w yjąw szy  
B akunina i H ercena, k tórzy  z nam i w spó l­
nie przed dw udziestu  laty  działali, nie czy­
taliśm y ani jednej odezw y, ani jednego  
ośw iadczenia rew olucjonistów ' m osk iew ­
skich , k tó reby  m ów iło o uznaniu z ich s tro ­
ny sp raw y  polskiej i pozw oliło m ieć w sze l­
ką pew ność, że postępow anie ich w  razie 
dojścia do w ładzy, byłoby w  obec P olaków  
rożnem  od tego, jak iego  się dzisiaj dopusz­
cza car i ziom kow ie ich A puchtiny, D rente- 
leny, H urkow ie, Pobiedonoscow ie, K atkow ie 
i ja k  się tam nazyw ają ci wrszyscy kaci i tę -  
piciele narodu  polskiego, którym  jeżeli nie 
cały to w iększość narodu m oskiew skiego 
p rzyk lasku je .

G dyby to w szystko m łodzież polska ze 
szkół m oskiew skich  dopiero w yszła, dok ła­
dnie rozw ażyła i poznała dzieje w łasnego 
narodu  w  niew oli, k tóre przed  nią um yślnie 
zakryw ano lub też fałszow ano, w tedy  by 
zrozum iała, że w idok P o lakow  hulających  
w  P aryżu  z M oskalami, nie m ógł zrobić na 
nas dośw iadczonych a nie k ieru jących  się 
pozoram i em igran tów  innego w rażenia, ja k  
tylko bardzo sm utne, k tórego  odbiciem  był 
w łaśn ie nasz artykuł.

A utor listu  pow iada, iż n ik t z tej baw iącej 
się  m łodzieży nie stronił od zabaw  i u roczy­
stości narodow ych, że n ikt nie w ym aw iał 
się obaw ą skom prom itow ania przed rządem  
carsk im , lecz część w iększa będąc członka­
mi tow arzystw  istn iejących  w P aryżu , czyn­
ny w  w iększej części obchodów  p rzy jm o­
w ała udział.

W ię c  sam  au to r lis tu  w yznaje w  tym 
ustęp ie , że nie w szyscy  z je g o  kolegów  łą ­
czyli się z nam i, że byli tacy, co nie brali 
udziału  w  obchodach narodow ych em igracji, 
a m yśm y w łaśn ie o nich  p isali i pow tórzy­
liśm y to, cośm y sami od nich słyszeli, iż 
m uszą się  trzym ać na boku z obaw y sk o m ­
prom itow ania się przed rządem  carsk im . 
Jeżeli w ięc są tacy, co stronią od obchodów  
narodow ych a uczęszczają na bale m oskiew ­
sk ie , jakże w ięc może ta część m łodzieży, 
k tó ra  s ta je  w obronie sw oich patrj etycznych 
uczuć, od nas w ym agać, abyśm y m ilczeli i 
nagany  naszej n iew ypow iadali?

Nie, m ilczeć nie m ożemy, bo do naszych 
obow iązków , jak o  k ierow ników  dziennika 
polskiego na em igracji, należy pisać o ka- 
żdem  ubliżeniu godności narodu , o każdem  
n iew łaściw em  postępow aniu  i błędnem  p o j­
m ow aniu  s tosunków  publicznych i potępiać 
to w szystko co sp raw ie  w olności i n iepod­
ległości polskiej szk o d z i; obow iązkiem  na­
szym  je s t,  w m iarę m ożności zapobiegać 
zgorszeniu  i szkodzie, ja k ie  tak często w y­
n ikają z fałszyw ych teorji i błędnych pojęć, 
rozszerzanych obecnie z w ielką skw ap liw o- 
ścią pod pow ażną szatą nauki i um iejętności.

P oniew aż zaś i patrjotyzm  może być jak  i 
każda inna zasada błędnie po jm ow anym , 
w ięc  nie m ożem y obojętnie patrzeć na zbo­
czenia od niego i w ym agać m usim y od ka­
żdego P olaka, aby każda jeg o  czynność była 
natchniona i k ierow ana dobrze zrozum ianą 
m iłością ojczyzny.

A utor lisi u" ż ą d a ,  ażeby K urjer Polski 
w  P aryżu  me zajm ow ał się rozbieraniem  
uczuć patrjo tycznych  tej m łodzieży, co w y ­
szła ze szkół m oskiew skich  i następnie pisze 
te słow a : « Uczuć patrjo tycznych posiadają 
oni bezw ątpienia na tyle, co m ieniący się  stać 
na ich straży , nie w ystaw ia ją  ich jed n ak  na 
w idok  publiczny, ja k o  tow ar dobrze płatny,

nie kupczą niemi. Dział lnośó tej m łodzieży 
je s t cichą, lecz skuteczną i taką ona pozostać 
pragnie , by celu św iętego  dla niej dopiąć ».

Otóż m amy tu do czynienia z now ym  ro ­
dzajem  patrjo tyzm u, co się w cale nie o b ja ­
wia, a który się potem oburza, gdy  kto brak  
jego ob jaw ów  stw ierdza, jak  m yśm y to uczy­
nili.

O burzenie na nas byłoby słuszne, g d y ­
byśm y w yrażonego w  czynie patrjo tyzm u 
nie uznali lub go zaprzeczyli, gdy  jed n ak  
m łodzież o k tórej m owa, nie okazała ani 
słow em , ani czynem  sw ojego patrjo tyzm u, 
zkądże w ięc m ogliśm y w iedzieć, ja k ie  w  g łę­
bi serca  k ry je  uczucia ? Gdzież w ięc je s t 
błąd, gdzie je s t  po tw arz , której m ieliśm y się 
dopuścić ?

O* uczuciach, pow tarzam y, m ożna tylko 
z czynów  w nioskow ać, czynów je d n a k  p a ­
trjotycznych niedopuszcza ten now om odny 
« cichy, skuteczny patrjotyzm  », k tóry  b y t­
ność na balu m oskiew skim  uw aża za zaszczyt 
dla polskiej młodzieży >i za « dowód dobrze 
zrozum ianej przez nią to lerancji ».

Nie taka była to lerancja i nie takie za ­
szczyty tych, co p isali na narodow ej, po l­
skiej chorągw i * za naszą i w aszą w olność)), 
nie taki był patrjo tyzm  tej m łodzieży, k tóra 
cześć i podzi w ienie św iata w zbudzała w  w al­
kach bohaterskich z despotą p ó łn o c y !

Uczucie, k tóre duszę człow ieka w ypełnia, 
uczucie isto tne, silne, p raw dziw e, w  każdem  
słow ie, w  każdym  czynie się w yraża i w y­
rażać m usi. To n ie  tow ar, czyn takiem  uczu­
ciem w yw ołany.

Za taki tow ar na w idok publiczny w y s ta ­
w iony, M oskwa Sybirem  płaci i dla tego to 
egoiści, m ający  w strę t do pośw ięceń i po - 
dejrzyw ający  najszlachetn ie jsze z zapału 
m iłości ojczyzny zrodzone czynności o m arne 
kupczenia chęci, w ym yślili ow ą teo rję  c i­
chych i skutecznych uczuć patrjo tycznych, 
nigdy niczem  się nie ob jaw iających , teorją 
bardzo w ygodną, za k tó rą  doskonale się 
ukryć może gnuśność sybarycka, chęć za­
b aw  i używ ania i tow arzysząca je j czczość 
myśli i uczuć.

Że taką teo rją  rozszerza ją w  k ra ju  starzy, 
próżnujący  i lubiący życie bez p racy  i bez 
w alk i reakcjon iści, je s t  to rzecz zrozum iana, 
ale, że m łodzież polska w  P aryżu  używ a tej 
teorji, jak o  argum entu , m ająęego obronić ją  
przed niesłusznym i w edług  je j m niem ania 
zarzutam i dziennika em igracyjnego, je s t 
faktem , który dowodzi, ja k  w ielce je s t  p o ­
trzebną rzeczą rozbieranie uczuć p a trjo ty ­
cznych tej m łodzieży, co do nas z szkół m o­
sk iew skich  przybyw a.

________ i -------o - O -  -  -o------------------- -

K O R E S P O N D E N C J E
Kurjera Paryzkiego

P oznań , 3  S tyczn ia  1 8 8 4 .
P iszę  do W a s w  początkach N ow ego Roku, 

rozpoczynam  w ięc życzeniem , ażeby się nam 
vszystkim  dobrze działo w  tym  now ym  

roku.
Rok ubiegły 1883 nie przyniósł nam  żadnej 

u lgi w  trudnem  tiaszem położeniu. W szędzie 
na całej p rzestrzeni Polski od Odry do 
D niepru, od K arpat do Morza B ałtyckiego, 
z w yjątk iem  jednej Galicji, prześladow ano 
nasz naród  z zaw ziętością szatańską. Moskale 
i N iem cy znęcali się nad ofiarą sw oją, usi­
łu jąc  w ydrzeć je j życie. Nie to ich gniew a, 
żeśm y pow staw ali przeciw ko ich n ie p ra ­
w nem u nad nami panow aniu, ale to, że ży­
jem y , że je s te śm y , że nas od la t s tu  przeszło 
ciągle zab ija ją  a  zabić nie m ogą.

1 Zbrodnia ja k ą  popełnili rozszarpu jąc  Pol- 
! skę i dzieląc się je j ziem iam i, popchnęła ich 
\ do drugiej, s traszn ie jszej zbrodni, bo do za­

bijania żyw ego narodu . W te d y  zniszczyli 
państw o polskie, obecnie chcą zniszczyć na­
ród polski, pełen żyw otnych sił. P różne są 
w ięc w szelk ie s ta ran ia  n iek tórych  polskich  
polityków , o ja k ie ś  modus vivendi pom iędzy 
narodem  a najezdnikam i, próżne są i na nic 
niezdatne, bo do niczego nie w iodące ow e 
teorje  usiłu jące nas zrobić w iernym i z p rz e ­
konania an ie  z m usu poddanym i obcych nam  
rządów . Chociaż byśm y postępow ali zaw sze 
d rogą ich p raw a  i n igdy w  m yśli naw et nie 
p rzekraczali ich w łasnych  rozkazów , będą 
nas m ęczyć i zabijać, bo w  ich oczach je s t  
zbrodnią sam o nasze życie.

F ak t ten, że je s te śm y  tern, czem  nas Bóg 
stw orzy ł i h is to rja  w yrobiła , fakt niezaprze­
czony, że je s te śm y  narodem , m ającym  ja k  
każdy inny naród praw o do życia, to je s t  do 
by tu  n iepodległego, je s t  Moskali i N iem ców  
kam ieniem  obrazy i pow odem , że nas g n ę ­
bią, uciskają, nienaw idzą i w szelkiem i sp o ­
sobam i p rześladu ją . Ż ez aś  ich p rześladow a­
nia nie odebrały  ducha narodow i, że ich z a ­
b ijan ie nazw ane rządzeniem , nie odjęło nam  
życia, ztąd gn iew  ich w ściekły  na nas.

I uw ażajc ie  tylko a czytajcie ich gazety  a 
przekonacie się, że tu o nic innego nie ch o ­
dzi, tylko o to, że niechcem y dobrow olnie 
um rzeć. P olak  napisze znakom ite dzieło, 
złoszczą się i w ym yśla ją  z tego  pow odu na 
caiy naród, bo gn iew a ich to, że w  tein dziele 
now y dow ód przybył ru ch u  i życia Polaków ; 
w ym alu je Polak obraz, k tóry  podziw ienie 
w  św iecie w yw ołu je , N iem cy i M oskale 
biorą ztąd znow uż assum pt do szydzenia 
z nas, zaprzeczania nam  praw  naszych i w y­
ciągania grzechów  naszej przeszłości, bo ten 
ob jaw  tw órczości je s t zarazem  ob jaw em  ż y ­
w otności i płodności tw orzącego  ducha n a ­
rodu. Dojdzie gdziekolw iek  P olak  do jak iego  
znaczenia po litycznego, osiągnie urząd  w y ­
soki, ja k  n. p. w  W ied n iu , gdzie aż dw óch 
Polaków  m in istrów  i p rezesem  rady  p ań ­
stw a je s t  P o lak  i delegacji w spólnych w  tym 
roku prezesem  był także P olak , ztąd now e 
krzyki w  gazetach  niem ieckich i m osk iew ­
skich , now e ha łasy  na po lską in try g ę  i b u ­
rzenie pokoju  św iatow ego, now e w ym yśla­
nia na Polaków  i now e groźby, bo i w  tym 
fakcie dopatru ją  ob jaw u polskiej żyw otności 
na polu  państw ow ego  i praw odaw czego  
działania. I tak bez końca, w szystko w ro ­
gom naszym  zaw adza co polskie, w szystko 
się im niepodoba co robim y. G niew ają się 
też ciągle, złoszczą się i roznam iętniają p rze­
ciw ko każdej polskiej m yśli, każdej polskiej 
nadziei, bo chcą ażebyśm y byli jak o  um arli, 
bez m yśli i nadziei. Cnoty ich naw et nasze 
p ry w atn e  gn iew ają , bo cnota to także znak 
życia, w estchnienie, oddech nasz im z a w a ­
dza, bo to w szystko  dow odzi, że ży jem y i, 
że zam ierzonej zbrodni pom im o całej sw ej 
p rzew ag i nie m ogli na nas spełnić, bo nie 
mogli zabić zasłużonego w  dziejach ludzko ­
ści narodu  pełnego ducha życia i chw ały .

S łusznie pow iedziano, że naród tylko sam  
siebie zabić m oże, że tylko sam obójczą po li­
tyką znikczem nienia m oglibyśm y d o p ro w a­
dzić do tego, żebyśm y przestali być n a ro ­
dem .

Ale, w szystk ie  pokusy znikczem nienia za­
s taw iane na Polaków  przez u razę  rządy i tę  
g a rs tk ę  w yrodnych  rodaków , co się  im do 
pom ocy w zbrodni oddała, nie m ogły narodu 
w ciągnąć na d rogę sam obójstw a, bon ie  spo­
dliły  i nie znikezem nily Polaków . W ięc  i 
w  tern znaleźli pow ód do złorzeczeń i o sk a -  
rzań o bunty, że nie poszliśm y za g łosem  
zdra jców  i nie uderzyliśm y czołam i n ikcze-
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nie przed naszym i katam i i nieuznaliśm y się 
za dobrow olnych n iew olników  ich potęgi.

R ok ubiegły pełen  był na P olaków  tych 
krzyków  i hałasów , oczerniania nam  nie 
szczędziła ani n iem iecka, ani m oskiew ska 
p rassa , rządy  zaś tych dw óch zaborczych 
potencji, w spó łub iegały  się  w  zastosow aniu  
do nas sposobów  najp rzew ro tn ie jszego  rzą­
dzenia.

W ych o w an ie  m łodzieży było szczególnym  
przedm iotem  pieczołow itości rządow ej, z n a ­
szych  dzieci posy łanych  na naukę, chcą po­
robić tu N iem ców, tam M oskali i aby się to 
udało , zrobili ze szkoły publicznej katow nią 
ducha, z nauki narzędzie do m ordow ania 
zd row ych  po jęć i zdrow ych uczuć. W szystko  
napróżno, napróżno '

Zle w ięc nam było, bardzo ^le w  roku 
ub ieg łym , lecz z d rug iej stro n y  pocieszający 
fak t zano tow ać m uszę, jak o  k ron ikarz  tych 
sm utnych czasów , że te znęcania się  i p rze­
śladow ania nie ty lko, że nas nie osłabiły , 
lecz przeciw nie w zm ocniły i rozszerzyły  
św iadom ość narodow ą naw et w  klassach 
nieośw ieconej ludności.

P o ró w n ajc ie  stan  m oralny narodu  dzisie j­
szy ze stanem , ja k i by ł przed  stu  la ty . Go 
za postęp  o lb rzy m i!

W ted y  taki S tan is ław  Trem becki opiew ał 
w  rym ie polskim  M oskali ja k o  naród bratn i 
i palił kadzidła Sem iram idzie północnej, 
dzisiaj czyż znajdziecie  P olaka, k tóryby 
śm iał g łos podnieść na cześć A lexandra 111 i 
chciał dopatryw ać b ra ta  w  w ydzierającym  
m u ję zy k  o jczysty  M oskalu? M oskale i 
N iem cy m ieli liczne p a rlje  sw o je  w  zeszłym  
w ieku  pom iędzy Polakam i i przez lat sto 
sw ojego  rządzenia doprow adzili do tego, że 
dzisiaj niem a pom iędzy nam i ani jednego  
niem ieckiego lub m oskiew skiego stronnika .

G odność narodu  podniosła się w ięc, a z nią 
i m oralność publiczna i p ry w a tn a  u rosła , 
m iłość ojczyzny sta ła  się  uczuciem  potężnem , 
w szeehm ocnem , w ypełn iającem  w szystk ie 
chęci, k ie ru jąeem  w szystk ie  działania uczci­
w ego P olaka. B óg i O jczyzna są dzisiaj rze- 
czyw istem i u nas h a s ła m i' W y trw a ło ś c i  
p racow itość  nie są ju ż  dzisiaj ja k  były  da­
w niej nieznanym i przym iotam i. N auczyliśm y 
się p racow ać w y trw a le  i liczyć tylko na 
w łasn e  siły.

Nie b rak  w praw dzie  i dzisiaj s tro n  u je m ­
nych, lecz gdy je  porów nyw am  z tern co 
było i z tem  co je s t  u innych narodów , przy­
znać m uszę, iż Bóg dopuścił na nas tw ardą 
niew olę, ja k o  narzędzie pop raw y  naszej. Że 
zaś popraw a jak o  fak t dokonany rzuca się 
każdem u bezstronnem u a ja sn o  patrzącem u 
w  oczy, ztąd też i nadzie ja  w  p iersiach  na­
szych w zrasta , że ju ż  niedaleką je s t  chw ila 
w yzw olen ia n a s z  srog iego  ja rz m a .

Ażeby ta  chw ila ja k  najprędzej nadeszła i 
P o lska odzyskała sw ój byt niepodległy  i 
w olność, oto d rug ie  m oje życzenie no w o ­
roczne !

S tara jm y  się  w szyscy o je j zbliżenie a 
zbliżym y ją , w yrab ia jąc  każdy w  sobie cnoty 
życia p ry w atn e  i publiczne, zbliżym y przez 
pracę  nad w zm ocnieniem  narodow ości n a ­
szej, przez dążenie do jedności, zgody i zu­
pełnego pom iędzy sobą b ra te rs tw a .

P rzystępu jąc  do sp raw ozdań  z naszej p ro ­
w incji, nad m ienić przedew szystk iem  m uszę, 
iż posłow ie nasi w  se jm ie  berlińsk im , zabie­
la li k ilkakro tn ie p rzed  św ię tam i Bożego 
N arodzen ia g łos w  sp raw ie  krzyw d, ja k ie  
nam  w yrządza system  rządu  germ an iza -
eyjny- . , .  ,

N iem cy niektórzy  o skarżają  tak  posłow  
naszych jak o  też Polaków  w  ogóle o niena- 
w iścklo  narodu  niem ieckiego.

Tak nie je s t ,  n ienaw iści żadnej niem am y,

ow szem  życzym y najlepiej N iem com , lecz 
nie m ożem y pozw olić na to, ażeby z nas 
gw ałtem  robiono N iem ców . My się  bronim y, 
nie zaś ataku jem y. Każdy też sp raw ied li­
w ość lubiący N iem iec tego naszego p s t ę ­
pow ania p rzeciw ko germ anizacji nie w eźm ie 
za ob jaw  nienaw iści narodow ej, lecz za 
słuszny ak t w łasnej obrony.

Dziwna rzecz, że N iem cy, k tórzy tyle p i­
szą i praw ią o sw ojej w yższości cyw iliza­
cy jnej, tak m ało ufają tej w yższości, że dla 
rozszerzenia sw ojego  w pływ u i znajom ości 
sw ojego  języka , używ ają środków  adm i- 
n istracy jne-po licy jnego  przym usu i g w ałtu . 
W  tym  to w łaśn ie ich postępow aniu , w  g e r ­
m anizacji narzucanej przez urzędy , sądy i 
szkoły, w  tej n iesp raw ied liw ości ich z ja k ą  
trak tu ją  p raw a  narodow ości p o lsk ie j,' my 
w idzim y niższość ich ośw iaty  i k u ltu ry  od 
polskiej ośw iaty  i ku ltu ry , k tóra n igdy n ie- 
używ ała środków  gw ałtow nych  do sw ego  
rozszerzenia się, a szerzyła się i szerzy do 
dziś dnia tylko m oralnym i sposobam i to w a ­
rzysk iego  życia i stosunków .

"Posłowie nasi w  sejm ie berlińsk im  w y ­
stęp u ją  bardzo um iarkow anie z w ielkim  
tak tem , pow agą i spokojem  P orów najcie  
ich m ow y z m ow am i tych niem ieckich po­
słów , k tórza bronią germ anizacji i uw ażają 
takow ą za system  mądry i sp raw ied liw y  a 
przyznać będziecie m usieli in te ligency jną i 
m oralną w yższość P olaków  nad N iem cam i, 
k tó ra  sp raw iła , że pomim o całej zaciekłości 
rządu  i niem ieckich do nas przybyszów  
w  germ anizow an iu  W ielkopo lsk i, nie zniem ­
czyli u nas ani jednego  Polaka.

G dyby nie kolonizow anie się N iem ców  
pom iędzy nam i, gdyby  nie ciągły ich napływ , 
W ielkopo lska nichy w  sw oje j fizjonom ji 
szczeropolskiej n iezm ieniła. O dcięta w raz 
z P ru sam i zachodniem i, M azuram i p ru sk i­
mi i G órnym  Szląskiem  od reszty  ciała n a ­
rodow ego , z k tórym  śc isłą  jed n o ść  stanow i, 
odp iera  m ężnie nacisk potężnych N iem iec.

Dzieje narodow ej obrony naszej, stanow ić 
będą k iedyś, gdy  m inie niew ola, je d n ą  z n a j­
p iękniejszych  kart polskiej h is to rjip o d  w zg lę­
dem  siły  m oralnej, ja k ą  naród z siebie w y ­
dobył dla w łasnego  ocalenia. Na tej karcie 
chlub»ie będą zapisane dzieje naszej rep re ­
zen tacji na se jm ie b e rliń sk im .

U w ażając siebie za poselstw o narodu , 
Koło P o lsk ie  w  B erlinie pełn i obow iązek 
tru d n y  z rządkiem  pośw ięceniem . W ied zą  
nasi deputow ani dobrze, że w ołanie ich o 
sp raw ied liw ość , o p raw a n ieposzanow ane i 
n iew ykonane, je s t  ja k b y  w ołaniem  w  p u sz ­
czy. N iem cy bow iem , jak b y  przed w yrzutem  
sum ienia, za tyka ją  sobie uszy na każdy pol­
ski g łos, ja k i się  w  izbie praw odaw czej roz­
lega, chociaż w ięc w iedzą posłow ie nasi, że 
N iem ców  nie p rzekonają , nie pom ijają  p rze ­
cież żadnej sposobności do zatw ierdzenia 
p raw  narodu  polskiego i oskarżenia rządu 
w  obec trybunału  św ia ta  o n iedopełnienie 
przy ję tych  na siebie zobow iązań.

D zisiejsza rep rezen tac ja  nie je s t  tak św ie­
tna ja k  ongi, gdy  był w  niej G ustaw  P otw o­
row sk i, K arol L ibelt, W ła d y s ła w  N iego­
lew ski, A ugust C ieszkow ski, W ład y sław  
B entkow ski oraz inni do tych podobni m ę­
żow ie, k tórzy  się sta li zaszczytem  narodu 
naszego . P opełnilibyśm y je d n a k  n ie sp ra ­
w iedliw ość, gdybyśm y obecnym  naszym  
deputow anym  odm ów ili talentu, przekonania 
i charak te ru . Nie m ają zapału sw oich po­
przedników , lecz są ja k  i tam ci ludźm i do­
brej w oli, Gdy tam ci obronę prow adzili 
ja k b y  w ielcy  w odzow ie w sp arc i na s z e ro ­
kiej podstaw ie zasad i p raw a, obecni p ro ­
w adzą ją  partyzanckim  sposobem  i n iew y - 
taczając całej sp raw y  narodu , ukazują ją

tylko cząstkow o w  upom inaniu się  o k rzy ­
w dy pojedyńcze, napraw y  drobne i mało, 
w  tem zapew ne przekonaniu , że gdy  n ie­
m ożna m ieć nadziei, ażeby N iem cy zdolnym i 
się  okazali do w ejścia  w  obec P o laków  na 
d rogę sp raw ied liw ośc i, do nadania Polakom  
narodow ej autonom ji, co byłoby z ich s tro ­
ny polityką rozsądną, nadającą im rozległy  
w pływ  i po tęgę daleko s ięgającą  aż za D niepr 
i ku P e te rsb u rg o w i, należy się  sta rać  p rzy ­
najm niej o zyskanie chociaż m ałej napraw y  
i m ałego zadośćuczynienia krzyw dom  w y ­
rządzonym  przez system  g erm an izacy jn y . 
Lepsze coś ja k  nic.

Tem się  jeszcze różni dzisiejsza nasza r e ­
p rezen tacja  od daw nie jszej, że tam ta jako  
poselstw o narodu na sejm ie obcym nie łą ­
czyła się z żadncm  stronnictw em  niem iec- 
kiem , ohecna zaś dla w zględów  u ty litarnych  
łączy się z centrum  czyli z p a rtją  kato lików  
niem ieckich Z jednego  też centrum  znajdują 
polskie sk a rg i i żądania poparcie .

G dyby katolikom  niem ieckim  m ożna za­
ufać, że nie tylko w  w alce o p raw a  kościoła 
kato lick iego  ale i w w alce o przyw rócenie 
p raw  należnych językow i po lskiem u pozo­
staną w iernym i nam sprzym ierzeńcam i, 
w  takim  razie ten so jusz naszych z centrum  
byłby w  rzeczy sam ej bardzo pożytecznym  i 
m ógłby być trw ałym . Dotąd jed n ak  nie m o­
g liśm y nabrać  takiego zaufania, lubo W in d t- 
h o rs t i S cho rlem er d ’Alst oraz inni posłow ie 
z cen trum  k ilkakrotnie g łos zabierali dla po­
parcia naszych posłów .

W alk ę  ja k ie  cen trum  prow adzi z rządem  
w  sp raw ie  kościelnej, liberalne s tronn ic tw a 
p ię tnu ją  m ianem  reakcyjnem , z tego pow o­
du  i naszych posłów  n iesłusznie pom aw iają 
o reakcję .

P o lacy  w ystępu ją  w  tej sp raw ie  w  obro ­
nie w ielkiej zasady w olności sum ien ia . J e ­
żeli w olność sum ienia m a być p raw dą, to 
należy i kościołow i katolickiem u nadać zu ­
pełną sw obodę. Tym czasem  w im ię sw obody 
liberalni pozwolili ukuć rządow i tak zw ane 
p raw a  m a jo w e , k tóre kościół katolicki 
w  P rusach  zupełnie sk rępow ały .

P rześladow an ie  kościoła katolickiego, n a­
zw ane kulturkam pfen, n igdzie nie było tak 
srog iem  ja k  w ziem iach polskich do P ru s  
należących, nigdzie też lud z taką je d n o ­
m yślnością nie b ronił p raw  sw obody ko­
ścioła ja k  u n as .

P iękna to była i je s tje sz c z e  dotąd  w alka, 
bo ona w ykazała p rzedziw ną jednom yślność 
polskiego społeczeństw a i w  polskim  w ło­
ścianinie odkry ła cnoty obyw atelskie po- 
św i Lcenia, odw agi cyw ilnej i w y trw ałośc i.

W ie lce  się też to p rześladow anie  katolic­
kiej re lig ji przez rząd p ru sk i przyczyniło do 
politycznej do jrzałości polskiego ludu. Je s t 
on dzisiaj najdzieln iejszym  obrońcą nie tylko 
religji ale i sp raw y  n a ro d o w e j. Ta osta tn ia 
spoczyw a u  nas całkiem  na barkach  ludu, 
byle tylko ludow i nigdy niezabrakło  dobrych 
przew odników .

K ulturkam pf przyczynił się  też do rozbu­
dzenia poczucia narodow ości na prusk im  
G órnym  Szląsku. P rzyniósł narn rzec można, 
u traconą daw no p row incją . Dzisiaj je s t  ona 
go tow a do posiew u ziarna polityki narodo­
w ej .

k u l tu r k a m p f  dobiega ja k  się zdaje do 
końca. Rząd się cofa, pokonany na każdym  
punkcie. Nie będziem y w am  podaw ać w ia ­
dom ości, ja k ie  rozgłoszono o negocjacjach  
rządu  p ru sk ieg o  z papieżem , ani też p o w ta­
rzać tego, co pisały  gazety z pow odu odw ie­
dzin następcy tronu cesa rstw a niem ieckiego 
u papieża Leona X III.

O dw iedziny te zrobiły wielki.- w rażen ie  i 
były one w  rzeczy sam ej znakom itym  ru -
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chem Bism arka czy sam ego cesarza na sza­
chownicy dyplom atycznej.

Kto komu da mata, może niezadługo się  
to pokate.

Jeżeli oapież będzie w  tej g rze o szuka­
nym, to zapew ne dla św iętej zgody poleci 
arcybiskupow i gnieźnieńskiem u i poznań­
sk iem u kardynałow i Ledóchow skiem u z re ­
zygnow ać z sw ojego  u rzędu  i toż sam o po­
radzi ks. M ejchorowi arcybiskupow i koloń- 
skiem u, których rząd  niem iecki niechce uła­
skaw ić ja k  innych b iskupów .

Jeżeli ks^  Ledóchow ski ustąp i, pow inien  
przynajm niej tyle życzliw ości okazać dla nas, 
w iernych  sobie dyecezjan , ażeby za w arunek  
położył zanom inow anie na sw oje  m iejsce 
P olaka ; lękać się bow iem  należy, żeby nam 
rząd Niemca nie narzucił na sław ną stolicę 
Św . W ojciecha , na k tórej siadyw ali prym a­
sow ie Polski.

U nas tutaj u fają , że kardynał L edóchow ­
ski niezapom ni o tern i postara się, ażeby 
w  żadnym  razie N iem iec m iejsca jeg o  nie 
zajął, jeże li on sam  zm uszonym  będzie u s tą ­
pić.

Czy nadzie ja  ta nasza m a ja k ie  uzasadn ie­
nie w  charak terze i w patrjo tyźm ie kard y ­
nała, lepiej to odem nie w iedzieć m usicie.

Jan K an ty  Żupański, z m n y  zaszczytnie 
w ydaw ca d z ie ł  i k sięgarz  w Poznaniu , um arł 
w  naszem  m ieśc ie30 G rudnia 1882 r ., p rze ­
żyw szy lat 82. Zgon jeg o  by ł ostatnim  sm u ­
tnym  faktem  sta rego  roku, obfitego w  sm u­
tne w ydai z e n ia .

Ż upański był potom kiem  greck iego  ze 
W schodu  em igranta.

Mało to dziś je s t  w iadom em , że ze W sch o ­
du  w  sku tek  d ługo trw ających  w alk  po ­
w stańczych G reków  i S erbów  z Turkam i, 
tak  w  zeszłym  w ieku ja k  i w  pierw szej 
ćw ierci obecnego, liczna em ig racja  szukała 
w  Polsce przy tu łku . P olacy gościnnie p rzy ­
ję li rozbitków  pow stań  narodow ych, ch ro ­
niących się przed p rześladow aniem  i tern 
serdecznem  przy jęciem  sp raw ili, iż em i­
granci g reccy  i se rb scy  zostali na zaw sze 
pom iędzy nam i, trudn iąc  się w  w iększej 
części kupiectw em . W szyscy  się ju ż  w p ier- 
w szem  na polskiej ziemi zrodzonem  pokole­
niu spolonizow ali, n iektórzy naw et p rzybrali 
nazw iska polskie i zachow ując w iern ie  re- 
lig ją  g recką byli przytem  dobrym i P olakam i. 
D ość w ym ienić S te fa n a  D obrveza, m ęczen­
nika narodow ej sp raw y , k tórego Moskale 
w  1846 roku podprow adzili pod szubienicę, 
potem  w yw ieźli do kopalni sy b e ry jsk ie j, a 
k tóry  przed laty  kilku zm arł w W arszaw ie , 
ażeby się przekonać ja k  zasłużonych m ężów  
i ja k  znakom itych patrjo tów  w ydała z siebie 
ta  em ig rac ja  g recka.

Dobrycze w  W a rsza w ie  , G rabow scy 
w  K aliskiem  w ojew ództw ie  , Żupańscy 
w  P oznańskiem  w ojew ództw ie , są po tom ­
kam i tej g reck iej em igracji dobrze Polsce 
zasłużonej.

Żupańscy w sław ili się  przez Jan a  K on­
stan tego , k tóry  przez lat cz terdzieści p rze ­
szło był księgarzem  w  Poznaniu , lecz k się - 
garzem -obyw atelem , z k tórym  co do zasług  
żaden z polskich księgarzy  porów nanym  być 
nie może, żaden bow iem  nie przyczynił się 
ty le co on, do w zrostu  i św ietności pol­
skiego piśm iennictw a w  now szych czasach. 
W ia rę  zachow yw ał p raw o sław n ą , now y to 
dow ód, że nie od sam ej relig ji zależnym  je s t  
ch a rak te r obyw atelski Polaka.

M oskale je d n ak  i Niemcy w ychodząc zb łę- 
dnego przekonania, że Polak aby był P o la ­
kiem  m usi być koniecznie katolikiem , tępią 
i niszczą katolicyzm , w  tem  m niem aniu, że 
przez to zniszczą narodow ość po lską. Za­

pom nieli, że u nas w szystk ie w yznania wy 
dały  gorąco sp raw ie  narodow ej oddanych 
P o laków . Jak  D obryczow i i Żupańskiem u 
n ieprze-zkodziła re lig ja  p raw osław na do 
w ykonania obow iązków  polskich, tak też 
nie przeszkodzi tym  milionom ludu o d e rw a­
nego na L itw ie i Rusi od jedności z kośc io ­
łem  rzym sko katolickim  do połączenia się na 
now o z P olską w  chw ili osw obodzenia. 
P o lsk i pa trjo tyzm  obejm uje w szystk ich  ró- 
żnow ierców  na polskiej ziemi zrodzonych a 
nie sam ych tylko katolików  i P o lska o sw o ­
bodzona będzie w zorem  najp iękniejszej 
w  św iecie to lerancji, bo przedstaw i przykład 
nie tylko rów noupraw nien ia różnych w y ­
znań, ale w zór najściślejszego  pom iędzy 
różnow iercam i zbratn ien ia.

Żaden z księgarzy  polskich nie w ydał tyle,
co Żupański dzieł w ażnych dla h is to rji, dla 
filozofji i lite ra tu ry  polskiej. Inni d ru k u ją  
sw oim  nakładem  rom anse, pow ieści i w  ogóle 
dzieła, co do k tórych  są pew nym i w ielkiego 
pokupu a w ięc i dochodu. Z dziełem  treści 
pow ażnej napróżno się  do nich udaw ać. Żu­
pański zaś podejm ow ał się w ydaw nic tw a 
tylko pow ażnych dzieł. Nie tracił on w p ra ­
w dzie na sw oich w ydaw nictw ach , ale tem  
się od innych zaszczytnie w yróżn ia ł, że 
speku lac ja  me było g łów nym  w je g o  p rze d ­
sięb io rstw ie czynnikiem . Zadaw alniał się 
m ałym  procentem  lub tylko zw rotem  w łożo­
nego kapitału , że zaś honorarja  płacił au to ­
rom  niew ielk ie, w ięc koszt d ru k u  i pap ieru  
zw racał się m u po sprzedaży k ilkuset exern- 
plarzy  (300), na taką zaś liczbę kupujących  
przy  sp rzedaw an iu  najm niej naw et popu lar­
nej książki, zaw sze m ógł liczyć na pew no. 
To nam  tłum aczy, dla czego nie tracąc sw e­
go m ajątku, m ógł się podejm ow ać w yda­
w nictw a dzieł bardzo  kosztow nych, jak ie  
w  innych k ra jach  zw ykły  tylko akadeir.je 
w ydaw ać.

Oprócz dzieł treśc i naukow ej, w ydal też i 
belletrystyczne, n iektóre zas w ychodziły 
z illustrac jam i w  przepysznych w ydan iach . 
Szczególne uznanie należy się także Ż upań­
sk iem u za to, że chętn ie podejm ow ał nakła­
dy książek pisanych w  k ierunku  zasad p a- 
trjo tycznych.

K atalog dzieł nakładow ych Żupańskiego 
je s t  obszerny Dość nań rzucić okiem , ażeby 
się przekonać, ja k  rozleg łą była jego  czyn­
ność i ja k  w ielką ilość dzieł znakom itych 
w ydrukow ał sw ojem  sta ran iem . Z najdujem y 
w  tym  kata logu  dzieła Adam a M ickiewicza , 
Teofila Lenartow icza , P am ię tn ik  Rufina P io ­
trowskiego , zb iorow e w ydanie dzieł M aury­
cego Mochnackiego, P am iętn ik i Niemcewicza 
i K itowicza, p o w ieśc ip a trjo ty czn e  J. 1. K ra­
szewskiego w ydane pod im ieniem  Bolesławity 
i jeg o  rachunki, pism a K . S .  Bodzantowicza, 
ju lja n a  Falkowskiego, E .  E stkow skiego , To­
masza Potockiego(Kr/.yżioporo), Leona Potoc­
kiego, h is to rją  konia Czapskiego Maryano, 
n iektóre p ism a Ł ucyana Siemieńskiego, A n ­
toniego Małeckiego, S tanisław a K oim iana  
(P rezesa  Tow . P rzy j. Nauk w  Poznaniu), 
D -ra  T . Mateckiego, Z ygm un ta  M iłkowskie- 
go, K . Drzewieckiego, pa n i Węgierskiej w y ­
dane pOd pseudonim em  Bronisławy K am iń- 
skiej, II. Cegielskiego Joachima Szyca , B ro­
nisława Zaleskiego , dzieła h isto ryczne Józefa  
Łukaszewicza, H istorją Polska Teodora M o­
rawskiego. F ryderyka hr. Skarbka  Pam iętniki 
do dziejów Polski X V I I I  wieku  w  piętnastu 
tom ach ; dzieła n iezm iernej w artości Karola 
Libelta  ; Bronisława Trentowskiego « Panteon 
W iedzy L udzkiej » jed n o  z najznakom itszych 
dzieł ńietylko naszej ale pow szechnej lite­
ra tu ry , zbiorow e w ydanie w szystkich dzieł 
Joachima Lelewela i w iele innych, razem  
k ilkaset książek w yszło je g o  nakładem .

Zbiór ten  św ie tnych  nazw isk  w ykazu je  
nam  w artość w ydaw nic tw a Ż upańskiego . 
Z apraw dę, uczynił on w ięcej dla podniesie­
nia litera tu ry , niż niejedno w ydaw nictw o 
tow arzystw  uczonych noszących w ielki tytuł 
A kadem ii. To też nazw isko Żupańskiego 
pozostanie w h isto rji lite ra tu ry  i będzie za ­
w sze chlubnie w spom inanem  przez P o laków . 
K sięgarzom  naszym  pozostaw ił w  sw ojem  
działaniu dobry przykład, k tóry  ich zachęcać 
pow inien do n aś lad o w an ia . Z niego przeko­
nać się mogą, że jeże li zaw ód sw ój w yko­
nyw ać będą z m yślą patrjo lyczn  , i z chęcią 
przysłużenia się narodow ej sp raw ie , w  ta ­
kim razie bez w ysileń i pośw ięceń spełnią 
obow iązek Polaka, un ieśm ierteln ią  sw e n a ­
zw iska i w  tej użytecznej dla ogółu  pracy  
zna jdą i dla siebie skrom ne ale w cale w y ­
godne i p rzyzw oite u trzym anie .

W ra c a ją c  jeszcze do w ydaw nic tw  Ż upań­
skiego, nadm ienić m usim y, iż słuszn ie p rzy ­
w iązyw ał w ielką w agę do w ydania zb ioro­
w ego dzieł Joachim a L elew ela na jg łębszego  
i najsum ienniejszego  badacza i k ry tyka h i­
storycznego. P row adził j e  też z szczególną 
starannością. Po śm ierci w ielk iego h isto ryka 
zają ł się pilnie zebraniem  je g o  k o respon ­
d en c ji. P isząc  do nas w  tym  przedm iocie, 
w yraził się, « iż zaw ód sw ój w ydaw niczy 
chce zakończyć ogłoszeniem  korespondencji 
L e lew e la ; że gdy  ju ż  w yjdzie czw arty  tom 
je g o  listów , spokojn ie w tedy um rze, bo 
z tern przekonaniem , że spełn ił obow iązek 
w  obec w ielkiego męża a sw ego przyjaciela , 
dla k tórego  cześć najw iększą zachow uje , 
szczycąc się  przy jaźnią , ja k ą  go obdarzał* .

Dwa tom y korespondencji Lelew ela ju ż  
w yszły, trzeci i czw arty  m iały się w kró tce 
ukazać. P rzep isane pod kontrolą A gatona 
G illera z o ryg inałów  znajdu jących  się  w N a- 
rodow em  Muzeum w  R apersw y lu , lis ty  L e­
lew ela do dw óch w spom nianych  tom ów  zo­
sta ły  ułożone i przygotow ane do d ru k u  przez 
tegoż A. G illera w raz  z p rzedm ow ą przez 
niego napisaną. Znajdow ać się  one m uszą 
w  pap ierach  pozostałych p Żupańskim . 
C horob i bow iem  i śm ierć niepozw oliły mu 
dokończyć rozpoczętego w ydaw nic tw a, k tó - 
rem  chcia ł zakończyć sw ój zaw ód edy to r­
sk i.

S podziew am y się, iż sukcesorow ie czci­
godnego Ż upańskiego spełnią jeg o  n a jg o ­
rę tsze  życzenie i w kró tcę  ogłoszą przygo to ­
w ane ju ż  do d ruku  trzeci i czw arty  tom li­
s tó w  Lelew ela.

Gzy nam  kto zastąpi Ż upańskiego? Gzy 
znajdzie się w  P oznaniu  księgarz do niego 
podobny, rów nie chętny  do w ydaw nic tw  
dzieł cennych i rów nie  ja k  on pi zed sięb ie r- 
czy ?

Bóg by to dał, ażeby się  znalazł, bo w pływ  
sum iennego i ruch liw ego  księgarza , w yrażą 
się nie tylko w  w zroście lite ra tu ry  ale i 
w  ośw iacie spo łeczeństw a.*  Są położenia, 
w  których p rzedsięb ierczy  a rozum ny k s ię ­
garz  zdziałać m oże tyle dobrego co in s ty ­
tucja naukow a.

Dziennik Poznański obchodził jub ileusz  
25 letniego istnienia. N um er jub ileuszow y  
w  ozdobnej obw ódce z kilkom a obszernym i 
dodatkam i w yszedł 1 Stycznia i sp raw ił j a k  
pisze Goniec Wielkopolski dobre w rażenie.

Jakkolw iek  Dziennik Poznański k ilk a k ro ­
tnie zbaczał z p rostej drogi i nie je s t  w olny 
od zarzu tów , przyznać m u je d n ak  trzeba 
zasługę, iż bronił sp raw y  polskiej uczciw ie 
i w y trw a le . B raku  patrjo tyzm u zarzucić m u 
n iem ożna.

T rudna to je s t s łużba stać  na posterunku  
w  takim  punkcie ja k  Poznań. D ziennik Po­
znański w ierny  żołnierz dobrej sp raw y  nie



KURJER POLSKI W  PARYŻU

zszedł z stanowiska, w y trw a ł  na nim, więc 
i my w dniu dla niego jubileuszow ym  udział 
bierzemy i życzymy mu świetnego rozw oju  i 
skutecznej dla Ojczyzny pracy !

ROZMAITOŚCI
Dziennik The Sh ie ffie ld  D aily Telegraph 

w  Numerze z dnia 1 G rudnia 1883 r. ogłosił: 
« Jeżeli A ndrze j Praw dziński, km ry  pojął 
za żonę córkę ś .  p. Richarda S ta n y  on. f ry-  
zy jera  w  Shieffield, zgłosi się do pana C har­
les Stangon, K ing’s Cliffe, Northamptonshire , 
dowie się o korzystnej dla niego wiadomości. 
Jeżeliby zaś umarł, jak  doniesiono, otrzyma 
reg is tra to r ,  k tóryby dostarczył certyfikatu 
jego  śmierci, w  nag rodę  1 funt s te rl ing .  
Uprasza się dzienniki polskie o powtórzenie 
tego ogłoszenia ».

*
*  *

R ok rocznie pow tarzana b ranka do w ojska 
m oskiew skiego, to plaga gorsza od egipskiej, 
sm ok lecz nie legendow y ale rzeczywisty, 
pożerający ludzi. Z sam ego Królestwa Dol­
skiego wzięli w  roku 1883 przeszło 20,000 
m łodzieńców do w ojska i zapędzili ich w  s te ­
py  Kirgizkie, do Turkestanu  i na Kaukaz, 
w  k ra ju  zostawili tylko 1/3 część rekruta. 
L u d  płacze rozstając się z pobranymi i uw a­
ża ich za w ygnańców  z rodzmnej ziemi, j a ­
koż w  rzeczy samej są to w ygnańcy  stokroć 
może nieszczęśliwsi od tych, k tórych na Sy 
b ir  wysyłają ,  bo tamci cierpiąc, nie m ogą 
być zmuszeni do służby carowi, ci zaś b ie­
dni muszą mu służyć, dopom agać w  uciska­
niu ludu, w  zaborach cudzych ziem i nieraz 
ginąć za tego, którego nienawidzą. Trudno 
o los traiczniejszy i więcej p rzykry  ja k  P o ­
laka zmuszonego służyć w  w ojsku  nieprzy­
jacie la  sw ojej ojczyzny. Jakaż to bolesna i 
ciężka o f ia ra ! Męczeństwo polskie tym j e ­
dnym faktem służby w szeregach u ja rzm i-  
cieli, strasznie się udow adnia .

*
*  *

Miłą je s t  rzeczą notowanie uznania zasług  
męża, co szczerze, nie obłudnie służy o j ­
czyźnie i nie żałuje dla niej p racy i m ienia.

W  Czerniowcach na B ukowinie mieszka 
A lexander Morgenbesser no lar j u-z, o którego 
zasługach w pie lęgnowaniu  życia polskiego 
na Bukowinie i my niedaw no pisaliśmy 
z okazji wychodzącej tam Gazety P o lsk ie j. 
N azyw ają  go pa t r ja rchą  P olaków  na B uko­
winie. W  Gzytelni Polskiej,  której był j e ­
dnym z założycieli i k ie row ników  zebrani 
Po lacy  25 Listopada 1883 r . ,  na wieczorku 
Mickiewiczowskim zrobili mu niespodziew a­
nie serdeczną/iw ację .  Kosztem składkow ym 
spraw ili  dla Gzytelni je g o  portre t.  W  chwili 
odsłonięcia portre tu ,  prezes  Gzytelni pan 
M ianowski p rzem ów ił do p. Morgenbessera, 
s ław iąc jego zasługi i oddając m u cześć 
w  imieniu ogółu. P an  M orgenbesser w z r u ­
szony dziękował za uznanie i zwrócił uwagę, 
iż nie zasłużył na tyle zaszczytu ze strony 
r o d a k ó w .

W ieczorem  odbył się bankiet na cześć 
jubilata .  Zasiadło do stołu 30 Polaków, r e ­
prezentujących wszystkie stany społeczne. 
Toasty na chw ałę  p.' Morgenbessera, pow o­
dzenie Gzytelni, dziennikarstwa polskiego, 
polskiego duchow ieństw a, zgodę Polaków, 
Rus inów  i Czechów były serdeczne, patr jo -  
tyczne i świadczyły o gorącem  poczuciu n a ­
rodowości Polaków  na Bukowinie. Był tak 
że na uczcie m arszałek  se jm u b u k o w iń ­

skiego i prezes W y d z ia łu  K ra jow ego tej 
prowincji p. Kochanowski Polak, który ja k  
powiedział wznoszący je g o  zdrow ie doktor 
Strzelecki, nie wyłącza się n igdy z polskiego 
grona,  pomimo swej wysokiej,  urzędowej 
godności. P an  Marszałek ja k b y  na po tw ie r­
dzenie tych s łów wychylił toast na cześć 
członków C zyteln i P olskiej, k tóra je s t  ogni­
skiem życia towarzyskiego i intelektualnego 
Polaków  w  Czerniowcach.

Morgenbesser, k tórego w  ten sposób ucz­
czono ma obecnie lat 67. Należał w  1839 r .  
do ta jem nego związku pod nazw ą S tow arzy­
szenie ludu polskiego, do którego należeli 
także Henryk Smolka, Sew eryn  Goszczyński, 
Ziemiałkowski, obecny b iskup krakow sk i 
Dunajewski.  Morgenbesser osadzony w  wię­
zieniu, w  tak zwanej « Małej kasam i » na 
Żołkiewskiem przedmieściu we Lwowie, 
cztery lata przesiedział za kratami. Tak dłu­
gie cierpienie nic zachwiało przekonaniami 
młodzieńca, ale owszem dodało im hartu  i 
tego gorącego patrjotycznego zapału, jaki 
dziś jeszcze ożywia sędziwe jego  lata. Mor­
genbesse r  osiadł po uwolnieniu w  zaciszu po 
za kresami na Bukowinie i tu w  roku 1848, 
później w  1863 był wielce czynnym dla 
sp raw y  po lsk ie j . J e s t  on znanym i w  litera­
turze ja k o  autor ro zp raw  historycznych w y ­
św iecających stosunek P olaków  i Polski do 
Mołdawii i W ołoszczyzny i jako autor p o e ­
m atów humorystycznych pełnych dow cipu .

I my z daleka zasłużonem u patryocie na 
Bukowinie przesyłam y w yrazy czci, uznania 
i uczuć b r a te r s k ic h !

*
* *

Odezwa z Górnego Szląska  Pruskiego.
Rozpoczęła się zima a z nią nowa plaga 

w  roku bieżącym nędzy i niedoli braci n a ­
szych Górnoszlązaków i dziś już  patrzymy, 
ja k  setki dzieci naszych bez odzieży i bez 
pożywienia chodzą do szkoły, dziś ju ż  w i­
dzimy ludzi w  podeszłym wieku głód i n ę ­
dzę cierpiących, po dw a dni ciepłej s traw y  
w ustach niemających, są to po części rze ­
mieślnicy i robotnicy, którym zima zarob­
kow anie  ogranicza. W  roku  1880 zorganizo­
wałem  pomoc dla Górnoszlązaków, zakupi­
łem 120 ubrań  sukiennych dla dzieci szkol­
nych tute jszych i rozdałem ubogim 7,875 
marek tak w  Bytomiu jak  też po wsiach 
szląskich. Głównie przyczynił cię na jp rze-  
wielebniejszy ks. biskup D unajewski,  albo­
wiem w  pismach am erykańskich  polecił ła ­
skawie,  aby składki były na nasze ręce 
przysyłane. To też wpłynęło na ręce moje 
z Ameryki kilka tysięcy dolarów , jako  też 
z W ielk iego  Księztwa Poznańskiego, z G a­
licji i z Niemiec. Dziś, kiedy odbieram ze 
wszech stron  proźby i każdodziennie p rzy ­
byw ają  do mnie biedni z proźbą o pomoc, 
kiedy przekony w am  się osobiście w  mieszka­
niach tychże biedaków, że nędza w  okropny 
sposób ich trapi i pozostawia w  rozpaczy 
nieszczęśliwe ofiary, w  imieniu tychże n ie­
szczęśliwych pukam do serc  szlachetnych o 
pomoc i składki.  P an  Bóg każdy grosz na 
cel powyższy przesłany s tokrotnie pomnoży 
i pobłogosławi. Ofiary w p :eniądzach i nam'- 
raliach uprasza  się uprzejm ie p rzesy łać  pod 
a d r e s e m : S tan is ław  Przyniczyński,  prezes 
G. T. G. dla Górnego Szlązka. redaktor  
Gońca Górnoszlązkiego i Postępu Rolniczego 
w Bytomiu (in Beuthen. — Ober Schlesien).

Do tej odezw y dołączamy słow a gorąco 
zalecające braciom naszym na tulactwie 
w  Ameryce i w  Europie, los biednych na­
szych Górnoszlązaków. Ziemia n ieurodzajna, 
licha zapłata w  kopalniach w ęgla  i w  hutach 
przez N iem ców  adm inistrow anych, medba- 
jących  o los polskiego robotnika, którego

niemiłosiernie wyzyskują, nie lepsze tr ik to -  . 
wanie ich ze s trony pauów dóbr dziedziców, 
daw no poniemczonych lub z NiemifC przy­
byłych, obojętność rządu i fiskalnoić w ładz 
skarbow ych, w yciskających za podatki osta­
tni grosz z chłopa, oto są przyczyny tak  czę­
sto powracającego na Górnym Sdązku P r u ­
skim głodu i nędzy. Przyczyn tych nie m am y 
mocy usunąć, tylko wypadki historyczne 
m ogą sprowadzić odmianę pożądaną i dzi­
siejszą nędzę zamienić na dobrobyt, lecz 
możemy ulżyć biedzie, uratować nie jednego  
od głodu przesyłając nasz grosz w dow i.  Mało 
mamy, ale gdy  uczucie braterskie odzywa 
się do tego ludu zacnego, pracowitego, p o ­
czciwego, który narodowość sw oją  p rze ­
chow ał przez wieki pod niemieckim uciskiem, 
nie będzie trudno i tern małem się podzielić. 
Słusznie powiada odezwa, że Bóg pomnoży, 
ubłogosławi każdy grosz dla głodnych prze­
słany.

*
* *

Czytamy w  Gazecie Górnoszlązkiej w ycho­
dzącej w  Bytomiu, co n s tępuje  :

« Dzięki Opatrzności, duch polski coraz to 
więcej się ożyw iana  naszej niwie szlązkiej. 
Nie wiele jeszcze lat temu, któż słyszał tu
0 s towarzyszeniach, czytelniach i teatrach 
polskich, co dziś je s t  już  chlebein powsze­
dnim. O ile nam wiadomo, to w  tutejszej 
okolicy, w  zeszłą niedzielę w  sześciu miej - 
scowościach były polskie przedstawienia 
teatralne a wszędzie z powodzeniem . N a j­
lepszy to dowód, że lud pragnie oświaty i 
z chęcią garn ie  się wszędzie, gdzie się n a ­
darza sposobność, by wzbogacić nie tylko 
rozum ale i serce. Dziś pew no nie będzie 
żadnej dzielnicy nie tylko polskiej ale naw e t  
niemieckiej, aby lud tyle czytał ile czyta 
pism polskich na naszym Szlązku. W szys tko  
to je s t  naturalnym wynikiem ucisku, a tym 
nam dopomogli. Sto tysięcy podpisów żą d a ­
jących nauki w  ojczystym języku , które 
przesłane zostały do Berlina a zebrane bez 
żadnej agitacji,  świadczą najwym owniej o 
postępach. Tak w ięc  sprawdziło  się nasze 
przysłow ie  : « człowiek strzela a Pan  B óg 
kule n o s i ». Rząd zaś, j a k  się spodziewamy, 
przychyli się i uwzględni słuszne i sp raw ie ­
dliwe proźby nasze ».

Podobna petycja  ja k  z Górnego Szlązka, 
upominająca się o język polski w  szkołach 
e lementarnych, w ysłaną została i z P ru s  
Zachodnich do se jm u berlińskiego od ojców 
rodzin, licząca ogrom ną ilość podpisów .

Bardzo słabą je s t  atoli nadzieja, ażeby rząd
1 sejm  pruski w  swej większości p rze jęty  
duchem  zaboru i widzący w  p rzym usow em  
w ynaradaw ian iu  nie zbrodnią, czem ono 
w  rzeczy samej je s t ,  ale upraw niony  czyn­
nik działania « wyższej kultury  niemieckiej » 
uwzględnił  proźby polskiego ludu błagające 
o narodow ą oświatę . Ta n iespraw iedliw ość 
niemiecka, uciskająca narodow ość polską 
oraz inne narodowości j e s t  hańbą Niemiec i 
powodem ogólnego do Niemców w strę tu .

*
*  *

G ubernato r  Grodzieński, je n e ra ł -m a jo r  
Z e jm e m ,  k tóry się dobrze dał w  znaki lu ­
dności tam te jsze j,  usunię ty  został z za jm o­
wanej posady czy też sam się usunął, a na 
jego  m jejsce zanom inow any guberna torem  
grodzieńskim radca stanu Potem kin  p ro k u ­
rator  m oskiew skiego konsystorza. Ciekawą 
je s t  rzeczą jak im  będzie ten now y  g u b e rn a ­
tor przeniesiony z pobożnego konsystorza 
na posadę adm inistra tora prowincji  polsko- 
li tewskiej.

Rządy Pobiedonoscowa, k tóry  ja k  w iado ­
mo je s t  także « p rokurorem  Świętego Syno-
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du» pomiędzy innemi item  się jeszcze m a­
nifestują, że czego dawniej nie bywało, 
irzędnicy z władz duchownych nominowani 
>ą na wyższe posady państw ow e. Pobiedo- 
noscew najwidoczniej dąży do tego, ażeby 
carat był rządzony przez popów lub ludzi 
z popowskiem usposobieniem. Rzecz oczy­
wista, iż fanatyzm prawosławny w yrażać się 
odtąd będzie z podwójną energją i wszystkie 
inne wyznania, zwłaszcza też katolickie będą 
z większą jeszcze nienawiścią i zawziętością 
prześladowane i tępione.

*
*  *

Rodak nasz pan Filip Jakób Stanisław  
Dombrowski, dyrektor jeneralny muzeum 
miasta Agen, został m ianowany Officier 
d’Academie przez m inistra francuzkiego 
oświecenia publicznego.

Pan Dombrowski urodził się w roku 1830, 
w powiecie Seyneńskiin w W ojew ództw ie 
Augustowskim Em igrow ał w roku 1848, 
w celu przyłączenia się do legionów pol­
skich, które się wtedy formować miały. 
Osiedliwszy się we Francji, mieszkał przez 
czas dłuższy w departam encie de la Dor­
dogne, gdzie się utrzym ywał z fotografji, 
następnie z dawania lekcji rysunków, przy- 
czem pracował jako malarz portrecista. 
W  roku 1880 powołany został przez m uni- 
cypalność miasta Agen do dyrygowania 
świeżo założonego muzeum miejskiego. Obo­
wiązki dyrektora spełnia jak  najlepiej, po­
siada bowiem jako malarz, rzeźbiarz i zna­
komity przyrodnik potrzebne do tego urzędu 
kwalifikacje. Jego nauka i talenta sprawiły, 
że władza poruczyła mu dyrygowanie po­
szukiwania starożytności tak w Agen jak  i 
w okolicach tego miasta. Używanym także 
bywa do restauracji malowideł i rzeźb da­
wnych, które do muzeum przybyw ają. Nie­
dawno pracując nad restauracją starego 
obrazu, pan Dombrowski spadł z wysokości 
dość znacznej i wywichnął sobie praw ą rękę. 
Po kilkomiesięcznem jednak leczeniu odzy­
skał władzę w zwicłiniętej ręce i pracuje nią 
jak  dawniej. Zasługi jak ie  już położył dla 
nauk i sztuki, spowodowały Ministra oświe­
cenia na przedstawienie władz departam entu 
de Lot et Garonne do zaszczycenia pana Dorn- 
browskiego palmami akademicznemi jakiem i 
dotąd dwóch tylko Polaków obdarzono, pana 
Malinowskiego Stanisława, dyrektora Szkoły 
w  Batignolles i pana Bartkowskiego Jana, 
profesora języka angielskiego w liceum, 
w Nancy. Ten ostatni ma nawet palm y złote 
d'Officier de VInstruction publique.

*
*  *

Przeglądając numera Monitora A lgier­
skiego z roku przeszłego, wyczytaliśmy 
w numerze 173 pomiędzy uczniami obdarzo­
nymi nagrodami w liceum miasta Algieru 
nazwisko W ładysław a Landowskiego, ucznia 
klassy IV-tej, który otrzymał pierwszą na­
grodę z języka francuzkiego i drugą na­
grodę z języka niemieckiego. Jest to syn 
nieboszczyka Doktora Landowskiego, który 
niedawno zmarł w Algierze,gdzie dyrygował 
wielkim zakładem wodoleczniczym (hydro- 
therapique). Zostawił on sześcioro d'zieci, 
które są zupełnemi sierotami, bo pani Lan­
dowska, córka sławnego muzykanta belgij­
skiego Vieuxtemps, um arła jeszcze przed 
mężem swoim . Dzieci te są teraz pod opieką 
brata nieboszczyka Pawła Landowskiego, 
znanego zaszczytnie z powstania 1863 r. 
który z wygnania syberyjskiego potrafił się 
wydobyć na em igrację i obecnie przebywa 
w  Paryżu.

*
*  *

Towarzystwo politechniczne lwowskie już 
nie jedną pożyteczną dla dobra ogólnego 
spraw ę przeprowadziło. Nie możemy w yli­
czać wszystkich przedsiębierstw , do których 
dało inicjatywę, lecz uw ażam yza obowiązek 
nasz nadmienić, iż tylko brak większych 
funduszów, niepozwolił mu rozwinąć swej 
czynności na wielką skalę. W iele ten jednak 
czyni, co czyni w edług swej możności, więc 
i Towarzystwo politechniczne dobrze się za­
sługuje krajow i, gdy niezrażając się trudno­
ściami, podejm uje prace w mniejszym za­
kresie.

Do ważniejszych jego przedsięwzięć, za­
liczamy ułożenie Słownika kolejowego.

Pracy tej dokonali zbiorowo członkowie 
Towarzystwa, posiadający pomiędzy sobą 
ludzi lóżnych zawodów.

Zrozumieli oni, iż naród tak wielki i tak 
żywotny jak  polski, zmniejszałby dobrowol­
nie sw ą siłę przyciągającą obce żywioły, 
gdyby w zawodach utworzonych w nowszych 
czasach, nie starał się objawić swej indy­
widualności w wyrazach używanych przy 
tycłi zawodach.

Na kolejach żelaznych, tak przy ich b u ­
dowie jak  i przy ruchu wiele jeszcze było 
w użyciu wyrazów obcych, niewszystkie 
bowiem sama publiczność spolszczyła. Człon­
kowie Towarzystwa ponazywali więc po 
polsku i tę resztę obcych wyrazów i p rzy­
stąpili do wydawnictwa Słownika kolejo­
wego.

Był on wielce pożądany nie tylko dla słu ­
żby przy kolejach żelaznych lecz i dla lu­
dności jeżdżącej kolejami. Odtąd bowiem 
mowa zawodowa przy drogach żelaznych na 
polskiej ziemi przeprowadzonych, stanie się 
dla wszystkich Polaków jasną  i zrozum iałą. 
Towarzystwo więc politechniczne wzboga­
cając piękną mowę naszą nowymi wyrazami, 
złożyło nowy dowód swego patrjo tyzm i i 
użyteczności, co tutaj notujemy wraz z uzna­
niem zasługi, położonej przez opracowanie 
i wydanie Słownika kolejowego.

NEKROLOGJA

Ze Lwowa smutną odebraliśmy w iado­
mość o śmierci naszego towarzysza na tu- 
łactw ie Józefa Reitzenheima, stale zamie­
szkałego w Paryżu lecz co rok jesienią śpie­
szącego na kilka miesięcy do kraju, aby 
ouetchnąć powietrzem rodzinnem.

W  roku 1883 wcześniej się udał do kraju, 
aby być obecnym na uroczystościach naro­
dowych Sobieskiego w Krakowie. Ztamtąd 
pojechał do Lwowa, gdzie w Rynku w pa­
łacu który należał niegdyś do Jana Sobie­
skiego a dzisiaj jest w łasnością księcia Po- 
nińskiego Kalixta, miał pokoik, w którym 
zwykle zamieszkiwał, Tu zachorował z prze­
ziębienia. Dostał zapalenia płuc i pomimo 
troskliwego leczenia um arł w pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia to je s t 25 Grudnia 1883 
roku, w  74 roku życia.

Życiorys Józefa Reitzenheima został do­
kładnie skreślony przez Agatona Gillera 
w Wieńcu Pamiątkowym. Tam więc cieka­
wych odsyłamy. Tutaj powtarzamy tylko 
kilka szczegółów.

Józef Reitzenheim urodził się w  Krakowie 
w 1809 i'. Ojciec jego był wyższym urzę­
dnikiem aastryjackim  i gorliwym Niemcem. 
Syn Józef nie poszedł w ślady ojca. Uro­
dzony na polskiej ziemi, wykariniony pol­
skim chłebem, został najgorliwszym  Pola-

‘ kiem. Po wybuchu powstania Listopadowe­
go, pośpieszył bez wiedzy ojca do W arszaw y 
i zaciągnął się do 5-go pułku ułanów, w któ­
rym odbył całą kampanią, walczył dzielnie 
i w wielu bitwach odznaczył się. A w anso­
wany na oficera, zasłużył sobie złoty krzyż 
virtuti militari.

Na emigracji Reitzenheim należał do czyn­
nych, niestrudzonych w pracy i poświęceniu 
dla Polski i wolności em igrantów. Nic dla 
niego nie było obojętnern, nic mało znaczą- 
cem. W  roku 1848 i 1863 był także czyn­
nym i do końca życia nieustawał w pracy 
dobra publicznego. Juliusz Słowacki bardzo 
go cenił i był serdecznym jego przyjacie­
lem, co już samo świadczy, że Reitzenheim 
był człowiekiem wzniosłego i szlachetnego 
ducha.

Po śmierci wielkiego poety Reitzenheim 
wydał w Paryżu przez siebie napisaną bio­
grafią Juliusza Słowackiego wraz z por­
tretem na stali rytym. Poprzednio zaś zamie­
ścił w Pamiętnikach Ksawerego Bronikow­
skiego wspomnienia z r .  1831, ciekawy i w a­
żny m aterjał do dziejów tej sławnej wojny.

W  ostatnich latach swego życia od czasu 
śmierci m arszałka Stempowskiego, Reitzen­
heim opiekował się polskimi grobami na 
cmentarzach paryzkich kryjącymi kości tylu 
wielkich ludzi. On kreślił plany nagrobków, 
utrzymywał w porządku już  wzniesione, on 
je  wieńczył w dzień zaduszny nieśmiertel­
nikami. Nieraz spotykałem go na Montmartre 
obciążonego wieńcami i bukietami, przezna 
czonymi na groby patrjotów , co w tęsknocie 
do Ojczyzny pomarli. Było coś wysoce poe­
tycznego w spełnianem przezeń dobrowol­
nie obowiązku Stróżapolskich grobów.

W ydał on prześliczne widoki polskich 
pomników na Montmartre i Pere Lachaise 
z francuzkim textem. W ydanie przepyszne, 
szkoda że nie obejmuje wszystkich polskich 
nagrobków w Paryżu.

Do późnej starości zachował zdrowie i 
dzielność żołnierską, Na łat kilka przed 
śmiercią zwędrował piechotą polskie K ar­
paty i szwajcarskie Alpy. Francją przeszedł 
także piechotą.

Był to człowiek niezmiernie szlachetny, 
uczynny, koleżeński, uprzejmy, charakter 
stały i pewny a Polak najlepszy. Pam ięć 
jego uiezaginie w narodzie.

Oprócz wspomnianych wyżej prac literac­
kich, wyciął we Lwowie obszerną w jednym  
toinie monografią p.  t. Udział 5-go pułku  
ułanów w wojnie 1831 r. Dokończenie tej 
pracy, czyli część je j druga drukowaną była 
w felietonach Gazety Narodowej (w r. 1878).

P is jw a ł także do Ruchu Literackiego, 
redagowanego we Lwowie przez Agatona 
Gillera i D-ra Tadeusza Zulińskiego.

Po francuzku wydał broszurę w Paryżu 
p. t. « La Pologne parm i les Slaves et ses 
relations avec la question d Orient » i kilka 
innych.

Służył więc Ojczyźnie piórem i orężem i 
całem wzorowem życiem.

Cześć jego pam ięci!

t
Dnia 18 Grudnia 1883 roku, rozstał się 

z tym światem w  Tuluz ę- Leon Labanowski, 
doktor medycyny, jeden z najstarszych 
praktyków lekarzy w tein mieście, jak  się 
wyraziła gazeta tuluzka La Depeche. Doktor 
Labanowski w rzeczy samej bardzo dawno 
osiadł w tern mieście i przeszło lat pięćdzie­
siąt trudnił się w niem praktyką lekarską, 
Mniej znany w wyższych w arstw ach społe­
czeństwa, znanym był jednak i szanowanym j w  niższych, otaczający zaś go mieli sposo-
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bność ocenić jego ciche domowe cnoty i 
obywatelskie. Był on emigrantem  z r. 1831. 
Pomiędzy Francuzami zdaw ał się być F ran­
cuzem tak sobie przyswoił mowę i sposób 
obejścia francuzki, nie przestał jednak  być 
Polakiem i spieszył zawsze z pomocą, ile 
tylko razy w imieniu polskiej spraw y do 
niego się odezwano. Pozostawił po sobie 
dwóch synów. Z tych Ludwik także doktor 
jest obecnie lekarzem w  w ojsku francuzkiem 
i znajduje się w Oranie, w  prowincji algier­
skiej, drugi Kąlikst, odkomenderowany do 
biura w ojskowego w Paryżu.

Pogrzeb D-ra Leona Labanowskiego odbył 
się w  Tuluzie 20 Grudnia 1883 r . ,  tegoż sa ­
mego dnia, w  którym liczne grono rodaków 
i znajomych odprowadziło do grobu zasłu­
żonego inżyniera i autora Oskara Żebrow­
skiego, który po śmierci żony swojej dostał 
z żalu, spokojnego pomięszania zmysłów i 
umarł w domu obłąkanych pod Tuluzą, 
gdzie był starannie utrzymywanym kosztem 
przyjaciela swojego pana W iktora Zienko- 
wicza.

Odebraliśmy dość szczegółowy nekrolog 
ś. p. Oskara Zebrowskiego, skreślony ręką 
drugiego jego  przyjaciela, szanownego pana 
Jakóba Malinowskiego, profesora w Cahors. 
Ponieważ w przeszłym numerze drukow a­
liśmy wiadomość ożyciu i śmierci ś . p. Ze­
browskiego napisaną przez pana W iktora 
Zienkowicza, nie możemy więc już druko 
wać artykułu pana Malinowskiego.

Dr. Józef Jabłoński z Poitiers przesyła 
nam wiadomość o zgonie Jana Pfeiffra, 
zmarłego we Lwowie dnia 2 Grudnia 1883, 
zasłużonego weterana z r. 1831, który aż do 
roku 1848 podzielał prace i trudy tułactwa 
we Francji. Jan Pfeiffer urodził się we 
Lwowie. W  powstaniu 1831 r. służył w 1-ym 
pułku ułanów jako oficer i zaszczytnie w al­
czył. Na emigracji przebywał w Poitiers. 
Tu studjował prawo i został jego magistrem 
i był czynnym jako członek Tow arzystw a 
Demokratycznego i Zjednoczonej Em igracji. 
Z Poitiers przeniósł się do Paryża i został 
profesorem Szkoły Polskiej na Batyniolach. 
Piekne jego wykłady jeszcze dotąd wiele 
osób pamięta. Do kraju wrócił w  1848 roku 
i chociaż osiadł we Lwowie, miejscu sw o­
jego urodzenia, aważanym był zawsze jako 
em igrant. Tego charakteru nie zrzucał 
z siebie ś. p. Pfeiffer, bo wysoko go cenił i 
był nim dum nyjnko żywe wyobrażenie pro­
testu przeciwko rozbiorom ojczyzny i nie­
uznawanie obcych nad Polską rządów. W e 
Lwowie trudnił się także nauczycielstwem, 
to u siebie w domu, to w domach pryw at­
nych, to wreszcie w zakładach naukowych. 
Dla spraw y narodowej był zawsze czynnym 
i zachęcając do miłości wszystkiego co pol­
skie, propagował dobrze zrozumiane zasady 
demokratyczne « mimo w strętów , jakie na 
tej drodze spo tykał». W  czasie powstania 
1863 r. nie żałował czasu, trudu i pieniędzy 
byle ja k  najwięcej pożytecznego zdziałać 
dla spraw y walczącego.z najazdem narodu. 
Pogrzeb jego na cmentarzu Łyczakowskim 
wykazał, jak  zmarły był szanowanym. Na 
trumnie złożono pięć wieńców, od rodziny, 
od W ydziału Krajowego, od W eteranów , 
od przyjaciół i od uczniów. Niesiono medal 
pamiątkowy z napisem usque ad finem, jakim  
piersi zmarłego ozdobiono w czasie obchodu 
półwiekowej rocznicy powstania Listopado­
wego. Nad grobem przemawiał czcigodny 
W al cry an Podlęwski, weteran z 1831 roku, 
poseł na sęjm  krajow y i członek W ydziału 
Krajow ego i wymownęm słow em  skreślił

zasługi zmarłego towarzysza broni ś .  p. Jana 
Pfeiffera.

Dnia 9 Stycznia r. b., przeniósł się do 
wieczności em igrant z 1863 r. Adam BITIS, 
w  Poitiers, w 41 roku życia swego. Bliższe 
wiadomości o jego życiu jeżeli zasięgniemy 
podamy później.

OGŁOSZENIA
Upraszam jak  najusilniej rodaków, ażeby 

byli łaskawi przesłać mi adres m ajora z 1831 
roku Walerego Zaręby i zarazem raczyli mi 
donieść, w jakiej miejscowości umarł N a­
poleon Józef Koszutski, który podobno gdzieś 
w  okolicy miasta Metz w Lotaryngji w roku 
1882 Bogu ducha oddał.

D. T r z c iń s k i .

A dres m ó j: Baden. (Canton Aargau. — 
Suissej. — Zum Hirschen.

Rada
TOW ARZYSTW A CZYTELNI POLSKIEJ 

w Paryżu.
W  dniu 22 Stycznia 1884 roku, w Paryżu, 

przy ulicy Jean- Jacques Rousseau, pod N° 35, 
o godzinie 8-ej wieczorem, odbędzie się pod 
prezydencją znanego zaszczytnie w świecie 
naukowym pana Franciszka Buc/lińskiego, 
uroczysty obchód rocznicy Styczniowego 
Pow stania

Zapraszając Szanownych Rodaków i Sza­
nowne Rodaczki na to zebranie wyrażamy 
nadzieję, że takowe będąc lieznem, stwierdzi 
na nowo niezachwianą naszą wiarę w przy­
szłą niepodległość Polski, Litwy i Rusi.

Szczegółowy program  uroczystości roz­
dany będzie przy wejściu do sali.

Ludwik Nabielak, belwederczyk, m ajor 
byłych w ojsk polskich, ozdobiony krzyżem 
złotym nirtuti militari, w ice-prezes Instytucji 
Czci i Chleba, przeniósł się do wieczności 
dnia 14-go Grudnia 1883 r. Gdy z powodu 
przyśpieszonego pogrzebu, znaczna część 
rodaków nie mogła oddać zmarłemu ostatniej 
chrześciańskiej posługi, odbędzie się za 
ś. p . Ludwika żałobne nabożeństwo w środę 
dnia 16 Stycznia 1884. o 10 1/2 z rana, 
w Kościele W niebowzięcia (de 1’Assoinp- 
tion).

Zarząd Instytucji Czci i Chleba uprasza 
Szanownych Rodaków, aby się licznie ze­
brali na nabożeństwo i uczcili pamięć p ra ­
wego Polaka, który orężem, piórem, całem 
życiem nareszcie, w iernie służył ojczyźnie.

Dla Czytelni Polskiej w  Paryżu
Summ

Summa rocz. wniesion. 
PP. zapisana i,a r . 1884

102. Ks. Taraszew ski z Mona­
chium   F r. 5 »

103. Jurk iew icz  — 6 »
104. Stanisław  L udw ig   — 15 »

NA PODTRZYM YW ANIE W Y D A W N IC T W A

Kurjera Polskiego w  Paryżu
P P . R am otow ski  Fr. 3 »

— Ja ro c k i................................. — 4 »
— M ałecki . . . . . . . . . .  — 6 »
— C ieszkow ski    — 2 »
— K orytko  — 4 »

LE COALTAR SAPONINĘ LEBEUF
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
iniazmatyczny, gojący rany. Jest przy­
ję ty  do użycia w Szpitalach Paryzklch  
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n iezb ito  j e g o  za le t . 
Używany w kompresach, obmywa- 

niach, wstrzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego skuteczność je s t uderzającą w na 
stępujących wypadkach : przeciw A n -  
thrazowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 

! użycia środków. ,

CENA FLAKONU 2 F R .  za 6  F L AKONÓW 10  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B eu f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T EK A C H .

N apraw a 1!J) Ijyjl Jj^J ^SJT N apraw a 

Zegarków Z e g a r m i s t r z  K lejnotów

SKŁAD
ZEGA RK ÓW  I W Y R O B Ó W  JU B IL ER SK IC H

X J l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

L. RYLSKI s C IS, BAYONNE’ ®
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za tu 
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie 
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed A ssam  za  pudełko. . . . fr. 33
D arjiling surfln .  ............................  39
Serai ex tra  fln . • ................................. 45

HERBATY
H E R B A T Y  C HI ŃS K I E

M ćlange n. 1 M a c a o ........................... fr.
— n. 2 C a n to n ............................

n. 3 Shanghai
^  M ćlange de F ooch oo  ex tra  c h o isi. . . . fr. 50 za pudełk .

Odsiewki od herbat [jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e proprieta ire-geran t : A. REIFF.
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